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Onegda j .  j ako  w uroczystość .IEGO C E S A R S K I E J  
W Y S O K O Ś C I  C E S A R Z E W IC Z A  Następcy T r o n u .  
W IE L K I E G O  KSIĘCIA MIKOŁAJA ALEXANDRO-  
WICZA,  odby ły  s '? o godzinie  1 Oej rano.  tak w k o ­
ściele Met ropo l i ta lnym św.  J ana ,  w obec u rzędn ików 
wł ad z  wszelkich,  jak i we wszystkich  świątyn iach  t u ­
tejszych,  różnych  wyznań ,  so l enne  Nabożeństwa.  —  
O godzinie  1 1 ej z rana wszyscy urzędni cy tak w o j s ko ­
wi  jak i cywilni  udali się do Kat edra lnego  P r a w o s ł a ­
wn eg o  S ob o r u  św.  Trójcy,  gdzie o dp raw ion e  zostało 
pr zez  Najprzewiel ebnie j szego Arsenjusza,  a r cybi skupa 
War szawsk i ego  i Nowogieorgi ewski ego ,  ż a ło bne  n a ­
bożeńs two  za duszę w i ekopomne j  pamięci  w Bogu 
spoczywa jącego  CESARZA MIKOŁAJA,  a nas tępnie  
Li t urgj a  św. zakończona Te Deum.  po ł ączonem z m o ­
d l i twą przykl ęknięc i em,  na podzi ękowaniem Bogu za 
wzięcie przez wojska  C E S A R S K O  - Rossyjskie  tw ie r ­
dzy K a r s u . —  Wieczo rem miasto oświet l one zostało.

Z Petersburga, 28 Listopada [10 Grudnia).
W I A D O M O Ś C I  Z KRYMU.

{Wyją t ek  z p rzeds t awionych  przez j e n e r a ł  - adju t ant*  
księcia Gorczakowa  per j odyczuych dz ienników od 2 

(14)  do 10 (22)  Lis topada. )
Od 2 (14)  Lis topada nieprzyjaciel  bardzo czynnie  

p o su w a  roboty w Po łud n i owe j  s t ron ie  Sebas topola ,  
wysy ł a j ąc  na nie codziennie  do 5 , 0 0 0  ludzi; w z m o ­
c n i ł  on i podwyższy ł  w a ł  na byłe j  naszej  moździ erzo ­
wej  bater j i ,  r ozpoczą ł  budowę  nowych we rków na 
Che rsonez i e ,  i j ak s łychać,  p r zys t ąpi ł  do -urządzenia 
wielkiej  bater j i  moździ erzowej  na brzegu zatoki ,  n a ­
przeciw for tu  Kons tantynowski ego .  Prócz  tego nie 
p r z e s t a w a ł  uskut eczniać  p rzykop  na górze S ap un ,  t u ­
dzież ro s k o p y w a ł  i w y r ó w n y w a ł  swoje  podkopy i ba-  
ter je  nap rzec iw 4go i 5go  bas t jonu.

Z naszej  s t rony,  z powodu  pomien io neg o  pow ięk ­
szenia działalności  r obót  n ieprzyjacielskich,  a r t yłer ja  
wa ro wn i  Pó łnocnych ,  dz ia ł a ł a  gęs tym ogn i em na m i a ­
sto i oko li czną miejscowość.  Nieprzyjaciel  od pow ia ­
d a ł  s ł abo;  st raty nie miel i śmy żadnej .

3  ( 15 ) Listopada,  o w p ó ł  do 4ej po p o ł u d n i u  wy­
l ec i a ł  w powiet r ze  wielki  nieprzyjac i elski  magazyn 
p rochu  i w chwi lę  potem na s t ąp i ł  d rug i ,  mnie j  od 
p i e rwszego  s i lny  wybuch.  Gro m i t rzask pękających 
p r zyrządów t r w a ł  p rzesz ło  k w a n d r a n s ;  z s i ł y  w y b u ­
chu  wnos ić  można,  że ilość prochu by ł a  bardzo z na ­
czna.  10 (22) Lis topada w po łud n i e  m i a ł  miejsce 3ei,  
n iewie lk i  wybuch  na bast jonie  Nr 5.

Na l ewem skrzydle  naszych pozycji nieprzyjaciel  od 
czasu do czasu czyn i ł  r ekonesanse :  4 (16)  Lis topada 
o godzinie  1 Oej r ano,  sp r zymierzeńcy ,  w liczbie 4ch

ba ta l jonów przy dwóch  s zwadronach ,  wyszli  ze wsi 
Urkus t .  na przechył .  Wszczęty tymczasem między ł a ń ­
cuchami  ręczny ogień,  t r w a ł  do godziny 4ej  po p o ł u ­
dniu;  r an i on o  na m  1 kozaka -konnego  i I pieszego.  
O w p ó ł  do 5ej  nieprzyjaciel  c o fn ą ł  się i czaty koza­
ckie zajęły swoje  miejsca.

7 ( 1 9 )  Lis t opada,  na naszych awan po s t a rh ,  p o jm a ­
ni zostal i  przez kozaków p u łk o w n ik a  W a ł u j ew a  Nr 
22 ,  po dp u ł k ow n i k  francuzki  de Brayóre  i kapi t an  F r a ­
ction.  Pu łk ,  w k tórym s łuż ą  ci of icerowie ę69  l injo-  
wy) należy do dywizj i  j e n e r a ł a  Chasse lonp - Laubat ,  
k tóra  przed miesi ącem dop ie ro  p r zyby ł a  z Francj i .

Pod Eupato r j ą  jazda nieprzyjac i elska  ukazuje  się 
czasami w dość znacznych si łach,  nie oddala j ąc  się od 
mias t a  więcej j ak  na pół -mar szu .  Celem tych p o r u ­
szeń jest zburzeni e pobl i skich wiosek.

7 (19)  Listopada w zatoce por tu Eupa to ry j sk i ego  
spos t rzegać  się d aw a ł  wielki  ruch przez dzień ca ły ;  
7 0  szalup k r ąży ło  n ieus tann ie  od por tu do okrę tów,  
wojska  wsiadały na dwa paros ta tk i ,  k tóre  nie w yp ły ­
nę ły  jeszcze z zatoki.

W I A D O M O Ś C I  Z K RAJ U  C Z A R N O M O R S K I E G O .
(Wyją t ek  z r apo r tu  a t amana  Nakaznego wojska  k o ­

zackiego Cza rnomorsk iego ,  j e n e r a ł - m a jo r a  
Fi l ipsona. )

Dla poskromieni a  j ednego  z n iepokornych  plemion 
Zakubański ch ,  które n i epoko i ł y  swemi  napadami  część 
naszej linji  ko rdonowe j ,  j e n e r a ł - m a j o r  Fi l ipson.  a ta ­
man  Nakazny wojska  kozackiego Cza rnomorsk i ego ,  
polec i ł  naczelnikowi  oddzi a łu  J e k a t e ry n o d a r s k i e g o , 
j e n e r a ł - m a jo r o w i  Kuchn renko,  a takować  a u ł J e d e p c u -  
kaj (o 14 wiors t  od fortu Konst an tynowski ego)  gdzie 
ob ra ł a  sobi e s iedl i sko zgraja p rawdz iwych  rabus iów 
z plemieni a Czerczeni ejewców.  Okol ica przez nich za j ­
mo w ana ,  pok ry t a  lasein i t rzciną,  s ame au ły  wznoszą  
się w si lnych pozycjach,  tak bl iskich siebie,  że n i e ­
przyjaciel  m ó g ł  się w k ró tk im  czasie skoncen t rować  
w punkc ie  zagrożonym.  Wszys tko zdaw a ło  się z ape ­
wn iać  Cze rczeni ejowców,  że dokonywane  przez nich 
rozboje  pozost aną  bez kary.

10 (22) Października,  oddz i a ł  nasz mający 6 dział  
i 8  lawet  racowych,  zg r omadz i ł  się w lesie,  ko ło  fo r­
tu Kons tantynowski ego .  Wszys tkie  wojska,  z w y ją t ­
k i em dwóch dział ,  p r zep rawi ły  się n i epos trzeżone ko ­
ło  kąta An tonowsk iego  za Kubań .  11 (23)  Paździe r­
nika o 6ej  z wieczora,  wojska te posunę ły  się d rogą  
zawczasu upat r zoną  ku au łowi  i zbl iżyły się dońjni e 
będąc byna jmniej  przez nieprzyjac i ela  dost rzeżone.

Uczynione dla a takowan ia  a u ł u  nas t ępujące  rozpo ­
rządzenia 3 roty i kozacy piesi wraz  z dwiema secina-

mi konnych ,  którzy z koni  pozsiadali .  miel i  pod w o ­
dzą pod pu łk ow n i k a  Mogukorowa .  otoczyć wieś i o 
świcie,  po danym sygnal e a takować t akową ze wszech 
s t ron .  Dla wsparc i a a t akuj ących dodano  im rotę 3g o  
bat a l j onu kozackiego,  która  m ia ł a  ze sobą  dzia ł a,  8  
lawet  racowych  i kozaków konnych.  Reszta oddz i a łu  
rozmieszczoną  zos t ała  w trzcinie,  i tu m ia ły  wróc i ć  
wojska  po do ko na n ym  na a u ł  a taku:

12 (24)  Paździe rnika  o świcie,  po dp u ł k ow n i k  Mo-  
gu ko ro w  a t ak ow a ł  wieś ;  kozacy wtargnę l i  do saki  i 
wzięli ki l ku j eńców;  a u ł  s t a ł  się pas twą  p ło m ien i  
wraz z c a ł ym mien i em mie szkańców i zapasami z b o ­
ża. a ok o ło  3 0 0  sztuk bydł a  pozost ało  w naszetn 
ręku.

Pierwsze  wys t r za ły  zaa l a rmow a ły  au ły  s ą s i edn i e ;  
nieprzyjaciel  począ ł  ze wszech s t ron zgromadzać  się,  
lecz ko lum na  po dp u łk ow n ik a  Mogukorowa .  w y ko na ­
wszy co jej by ło  pol econem,  po ł ączy ł a  się z oddzia­
ł e m .  który począ ł  odchodzić.  Czerkiesi .  k tórych zna ­
czne zg romadz i ł y  się s i ły.  nie ośmiel i l i  się ścigać od ­
działu,  lecz wysłal i  swych jezdców. którzy objechal i  
na o ko ł o  bagna i oczekiwal i  na nasze wojska  u w y j ­
ścia z wąwozu .

J e n e r a ł - m a j o r  Kucharenko  sk i e r ow a ł  na nich dwa 
dzia ł a i 4  lawe ty  r acowe,  których dzia ł anie  r ozproszy­
ło  t ł u m y  nieprzyjacielskie ,  lecz te opamię t a ły  się 
wkrótce  i będąc ciągle wsp ie r ane  przybywającymi  j ezd -
cami  (g łówn ie  z au łu  Szagauczere j -gabl ) ,  poczęły s i l ­
nie odst rze l iwać się.

Tymczasem oddział  nasz s zed ł  powol i  i w z u p e ł ­
nym szyku,  a gdy nieprzyjaciel  u s i ł o w a łg ro m a d z i ć s i ę  
w gęste t ł umy ,  ar t yłer ja ,  race i kozacy piesi zmuszal i  
ich pierzchać.

Ścigano ich do samego  lasu,  u krańca  k tór ego  Czer ­
kiesi a takowal i  szaszkami po k i l kakrotn i e  z wie lką  na ­
tarczywością  naszę s t raż  tylną.  Podczas tego a t aku  r a ­
niony zos t a ł  śmie r t e ln i e  s t r onn ik  Mahometa  Amina ,  
Hadżi -Hakoj -Hadż.  który  zachęcał  Czerkie sów do b o ­
ju. Następnie nieprzyjaciel ,  który b y ł  zmęczony i po­
n ió s ł  wie lką  st ratę,  począ ł  zabierać swych poległych,  
rozr zuconych tpó całej  drodze,  k tó r ą  cofal iśmy się.  
Przed nocą  oddzi a ł  j en e r a ł - m a j o r a  Kucharenko,  p r ze ­
p r aw i ł  się na pr awy brzeg Kubania .

St r a t a  nasza tak w a taku jak i w walce podczas o d ­
wro tnego  poruszen ia ,  nie jes t  wielka.  Zabi t o nam:  4  
niższych s topni ,  r aniono :  2 0  ludzi,  ko n tuz jonowano :
1 ober- f icera  \ 23  niższych s topni .

St r a ta  Czeczerni e jowców.  i p rzyby łych  im na po -  
moc  Chamysze j ewców.  w ed łu g  zebranych wieści ,  w y ­
nosi o ko ło  2 0 0  zabitych i ran ionych.

J e n e r a ł - m a jo r  Kucha renko  zaświadcza,  że do po w o ­
dzenia tego śmia ł ego  przedsięwzięcia przyczyni l i  się

DZIECIĘ PRÓŻNOŚCI.
O P O W I A D A N I E

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.
(C iąg  dalszy).

P o  chwi l i  może  t ego  powsze chn eg o  o d r ę t w i e ­
n i a ,  k iedy s zmer  współ czuci a  i l i tości  r ozb i eg ł  s ię 
n a w e t  między żydkami ,  k iedy  mimo  b ł a g ań ,  p ró śb  i 
n a l e ga ń  syna ,  i żony j ego ,  p łacząca kobie t a  u spoko i ć  
się nie m og ła ,  i odej ś ć  n ie  chcia ła ,  pan  komo rn ik  
na s t ro iwszy  czułą  niby.  minę,  skr zywiony  komiczn ie ,  
zbliża się powo l i  z perswazj ą :

—  Ależ  mosendz i e ju  pani dob rodz i e jko,  s łusznie  
t e go  ni ech  paili w ró c i  do siebie;  j a by m  z duszy s e r ­
ca tego na p rz yk j a d  oszczędzi ł ,  ale obow iąze k  tego . . .

—. Miej l i tość nademną!  —  p r z e r w a ł a  m u  s k ł a ­
da j ąc  r ę c e  j ak  do modl i twy.

—  Ja b y m  t e go  mosendzieju. . .  ale jak h o n o r  k o ­
c h am ,  jak żonę nnprzykł ad . . .  nic nie. . .

—  Na mi łość  Boską  cię zakl inam,  bierz co chcesz,  
sprzedaj  mi ot  tę  koszul ę,  z rabuj  wszystko ,  a zos t aw

I te  kon ie  moje j e d yn e ,  bo to os t a tni a  poci echa ,  j a  je 
u k oc h a ł a m  w  życiu!...

K o m o r n i k  s ł ucha jąc  tćj  p rośby ,  s t ał  mi lczący ze 
spuszczonemi  oczyma;  po tw a r zy  j e go  tyle zimnój i 
uk ł adne j ,  p rzeb i ega ł  wyraz  p e w n e g o  w aha n i a  się; o- 
b ł ą k an a  kob ie t a  zno wu  w  poprzedni e j  pos t awie  p a ­
t r zy ła  n ań  jak w  tęczę,  i w idząc  że się nie opier a,  
a le i nie decydu j e ,  chcia ła  rzuci ć się j u ż  na kolana ,  
gdy stojący obok  Ko nra d ,  s chw yc i ł  j ą  na  r ę kę  i g w a ł ­
t e m  p r a w i e  uniós ł  ku  ga nkowi .

—  Pani e ,  jeżeli  masz serce!  —  wmłała  jeszcze 
w y r y w a j ą c  się ca łą  mocą  —  nie  sp r zedawa j !

*
*  *

Kiedy  się to  działo przy s tol iku,  we  d r z w ia ch  do 
o g ró d k a  p rowadzących ,  zg rom adz i ł o  się ki lku już 
pod ta tus i a łych  kmio tków ,  a spog l ąda j ąc  ża ło śn i e  na 
o w ą  biedę  pani  i jej  l amcn ta ,  duma l i  j ak by  jej  p o ­

radzić.
—  O t  widzi ta  Ma teusu  —  o dez w a ł  się jeden  

z b l achą  na piersiach zape wn e  s o ł t y s —  j ak  z u r zę d u  
idzie rzec,  to my  nie poradz iwa .

—  A hulali ,  hulali! —  d oda ł  d rug i  —  p o t r ze ­
bne  to  było mo iśc i ewy ;  t ak i e  ws i e .  takie  lasy,  mój  
Boże ,  z eb r  c łek  z t ego mia ł  t yc iuśką  ok rus ynę ,  ho,  
h o .....

—  Ale  pa t r za jno t a  — k rzyk ną ł  trzeci  zwraca jąc

ich ku  g an ko w i  —  j ak  ona to  mg le je ,  a  ta psia w i a ­
r a  komo rn ik  nic i nic.  W ie c i e  co gospoda rze  ru s w a  
się,  hę?

—  D a j  ta  pokój  Grzegozu  —  o d e zw a ł  się s o ł ­
tys  —  jesceby was  zaprowadzi l i  kajeście nie byli.

—  Nie ,  nie,  juz tego  chyba  za duzo;  jak lunę te^ 
go  c e r w o n e g o  grześnika .  A  co on to  t ub ed z i e  p r z e ­
wodzi ł ,  hę?

—  E h  poco się tu bedzie ta  wt rącać!  —  p rz e r ­
w a ł  ó w  d rugi  chw y ta j ą c  go za r ękę.  —  N a  co s i ę  
t o pr zyda ło ;  imości  n i e  doporr iozeta,  a na rob i  s ię 
h a rm id e r u .  J a  w a m  powiem,  ze nie m a  i cego ża ­
ł o w a ć ,  może  i lepiej będzie  z n o w y m  dziedzicem,  
t en  oku l a rn ik  —  m ó w i ł  wskazu jąc  na  K o nr ad a  —  
tyle  się nas  n a k a to w a ł .  nabi ł . . .

— - M a t eu su ,  Mateusu!  —  odezw a ł  się s t a ry  j u ż  
dob rze  wieśn iak ,  g r zeb i ący  laską po t r aw n i ku  — n ie 
bądźt a  skorzy do na r zekań ;  pani z awse  panią,  myś -  
w a  jej  b ron ić  po w inn i .  A  przecie t odwad z i e śc i a  k i l ­
ka iat  ona  siedzi w e  wsi ,  a jeżeli k r zy w d y  były,  to  
kaj ich n ie  ma;  zwycajnie  te  do radn ik i  wszyćk i emu  
winny.

—  T a k ,  t ak ,  dob re  to  pan isko  —  dorzuci ł  s o ł ­
tys —  w ie m y  jak było,  a k to  w ie  jak będzie .

—  H o l a ,  hola! —  k rzykną ł  ó w  j un ak  p r z e b i e ­
r aj ąc  się do stol ika przez t ł u m  otaczających go licy­
t a n t ó w  —  kuni  nie damy  sprzedawać !
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swą  walecznością  i r ozpo rządzeni ami :  p o d p u ł ko w n ik  
ze sztabu j ene r a ln egó  baron  Statek dowódca óg o  p u ł ­
ku (Czarnomorskiego,  po dp u łk ow n ik iM ogu ko row ;  do­
wódca 3go  bata l jonu Cza rnomorsk iego ,  po d pu łk o w n i k  
Szońka ,  i chorąży 5go  p u łk u  konn ego  Zywo towsk i .  
Ten os tatni  ud a ł  się b y ł  w przeddzi eń  bi twy z 4ma  
kozakami  pieszymi ku au ło w i  i obe j r z a ł  t akowy,  a 
przy posuwan iu  się oddzi a łu ,  s ł u ż y ł  za przewodn ika  
i w s k az y w a ł  k i e runek ,  w j a k i m  ko lumny  iść mia ły  do 
ataku.  (Inw alid R uski.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
P r z e z  r o z k a z  d z i e n n y  CESAR SKI ,  w  w y d z i a l e  w o j s k o w y m  

z  d n i a  2 2  L i s t o p a d a ,  n a c z e l n i k  6 ś j  d yw i z j i  j a z d y  l e k k i ó j , j e ­
n e r a ł '  l e j t n a n t  Ł a n s k o j  5 g i ,  m i a n o w a n y  z os t a ł ,  n a c z e l n i k i e m  
d yw z j i  r e z e r w o w e j  u ł a n ó w .  N a c z e l n i k  d yw i z j i  r e z e r w o w ć j  

■ułanów,  j e n e r a ł - a d j u t n n t  k s i ą ż ę  Ra d z i w i ł ł ,  m i a n o w a n y  z o ­
s t a ł  n a c z e l n i k i e m  6ć j  dy wi z j i  j a z d y  lekkiój ,  z p o z o s t a n i e m  
j e n e r e ł - a d j n t a m e m .

— P r z e z  r o z ka z  d z i e n n y  C ES ARS KI ,  w  w y d z i a l s  w o j s k o ­
w y m  z d n i a  2 0  l i s t o p a d a  k o m e t  p u ł k u  h u z a r ó w j e n e r a ł - f e l -  
m a r s z a ł k a  h r .  R a d e c k i e g o ,  h r a b i a  J ez i e r s k i ,  z o s t a ł  z a t w i e r -  
d z o n y  w  r a n d z e  p o r u c z n i k a ,  d o  k t ó r ó j  b y ł a w a n s o w a n y  p r z e z  
G ł ó w n o d o w o d z ą c e g o  a r m i ą  P o ł u d n i o w ą  i s i ł a m i  w o j e n n e m i  
l ą d o w e m i  i m o r s k i e m i  w  K r y m i e  z n a j d u j ą c e m i  s ię,  za o d ­
z n a c z e n i e  s i ę  w  b i t w a c h  z T u r k a m i ,  A ng l i k a mi  i F r a n c u ­

z a m i .

—  N A J J AŚ NI E J S Z Y P AN,  N A J M I Ł O Ś C I W I E J o z d o b i ć r a c z y ł  
z n a k a m i  h o n o r o w e m i  n i e s k az i t e l nć j  s ł u ż b y  za l a t  XV:  b .  k a ­
s j e r a  za r z ę d u  o k r ę g u  p o c z t o w e g o  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  a s e ­
s o r a  k o l e g i a l n e g o  K ok o s z kę ,  n a c z e l n i k a  sekc j i  p o b o r ó w  t e ­
g o ż  z a r z ą d u  r a d c ę  h o n o r o w e g o  Ż u k o ł y ń s k i e g o ;  i s t a r s z e g o  
r a c h m i s t r z a  t e j ż e  s ekc j i ,  r a d c ę  h o n o r o w e g o  K o p r o w i c z a .

—  Z o k o l i c z no ś c i  n a d c h o d z ą c y c h  ś w i ą t  B O Ż E G O N a r o ­
d z e n i a ,  k s i ę g a r n i a  M i c h a ł a  F r i i h l i n ga  p r z y  r o g u  u l i cy  Ż a b i ć j  
i  S e n a t o r s k i e j  w  d o m u  J \V h r .  Z a m o j s k i e g o  N r o  4 7 2 ,  s p r o ­
w a d z i ł a  z P a r y ż a  d z i t ł a  f r a n c u s k i e  dla  m ł o d z i e ż y  s ł u ż y d  m o ­
g ą c e ,  j a k o  p o d a r e k  na  n a d c h o d z ą c ą  g w i a z d k ę ,  z a w i e r a j ą c e  
r ó ż n e  h i s t o r j e ,  o p o w i a d a n i e ,  j a k o  t e z  p o w i e ś c i  r e l i g i j n o -  
m o r a l n e ,  z e b r a n e  z n a j c e l n i e j s z y c h  t e g o c z e s r i y c h  a u t o r ó w ,  
o p r a w n e  ze  z ł o c o n e m i  i s r e b r n e m i  w y c i s k a m i  z e m a l j ą ,  z o -  
z d o b n v m  d r u k i e m  n a  p a p i e r z e  w e l i n o w y m  c h i ń s k i m  i p r z y ­
o z d o b i o n e  r y c i n a m i  n a  s tal i  r y t e r n i ,  p o m i m o  tak o z d o b n e g o  
w y d a n i a  p .  F r u b l i n g  d l a  d o g o d n o ś c i  s z a n o w n ó j  p u b l i c z n o ś c i  
z n i ż y ł  t a k ż e  i c e n ę  o 2 / 3  czę ś c i  t aniój ,  s p u s z c z a  b o w i e m  
z  r u b l i  s i e b r .  3 n a  t Z a l e c a m y  p r z e t o  s z a n o w n y m  r o d z i ­
c o m  p o w y ż s z e  d z i e ł a j n k o  n a d e r  t an i e  i n a j k o r z y s t n i e j s z y  p o ­

d a r u n e k ,  ł ą c z ą  b o w i e m  z a b a w ę  w r a z  z n a u k a ,  r o z w i j a j ą c ą  
w m y s ł  m ł o d o c i a n e g o  w i e k u  z p r z y j e m n o ś c i ą  T a ż  k s i ę g a r n i a  
p o s i a d a  t a k ż e  dz i e ł a  dl a  m ł o d z i e ż y  w  j ę z yk u  p o l s k i m  i n i e ­
m i e c k i m ,  w  o z d o b n y c h  w y d a n i a c h .

—  N o c y  o n e g d a j s z e j  o g o d z i n i e  w  p ó ł  d o  2 ć j ,  w  p o s e s j i  
n r  ł 7 5 7 a .  p r z y  u h e y  Mo k o t o ws k i ó j ,  w ł a s n o ś c i ą  p.  D o m i n i ­
ka  Mar t i n  b ę o ą c ś j .  w  t i e p h a u z i e  d r e w n i a n y m  c v n k i e m  k r y ­
t y m ,  w  o g r o d z i e  m i e s z c z ą c y m  się,  w s z c z ą ł  s i ę  p o ż a r ,  s k u t ­
k i e m  k t ó r e g o  z g o r z a ł  p o m i e n i o n y  t r e p h a u z ,  w r a z  z k w i a t a ­
m i  w  n i m  z n a j d u j ą c y m i  s ię.  S z k o d ę  w b u d o w l i  i k w i a t a c h  
p o n i e s i o n ą ,  w ł a ś c i c i e l  p o d a ł  na  r s  2 3 5  P o ż a r  j ak p r z y p u ­
s z c z a ć  m o ż n a ,  wy n i i . ł  z k a n a ł u  o g r z e w a j ą c e g o  t r e p h a u z .  D a l ­
s z e m u  s z e r z e n i u  s i ę  o g n i a ,  s t r a ż  o g n i o w a  z a p o h i e g ł a .

—  Z powodu zbl iżającego się t e rminu,  wyjścia pi ­
sma  p. u. C zytelnia Niedzielna, k tóre  j ak to  j uż  og ł o -  
a zoncm zos t ało  wychodzić będzie,  poczynając od p i er ­

wszej  niedziel i  1 8 5 6  roku ,  co tydzień,  p r z ypominam y  
czy te ln ikom riMzym, iż p r e nu m er a t a  Czytelni t«k 
w  fylóJeSłwie j ako  też i w Cesars twie,  kosztować bę^ 
dzie roczni e  rs. 2,  zaś  z p r z e s y łk ą  tegoż w oddzie lnej  
koperc i e  rs .  3  rocznie .  Gdyby zaś kto z Czyte lników 
tak w Król es twie  j a k o k ż  i w .Cesars twie,  pos i ada ł  
k tó r eko lw iek  z p ism per jodycznych War szawsk ich ,  
p r e n u m e r o w a n e  przez n i ego  w koperc i e,  w t akim ra  
zie w tejże same j koperc i e  odbier ać  może  i Czytelnię  
N iedzielną , za kwotę  p r enum eracy jn ą ,  czyli rs.  2  r ocz­
nie.  —  Co zaś do Warszawy,  p r e nu m era t a  roczna 
wynos i  rs. 1 kop.  80 ,  z odnoszen i em do domu ,  kop.  
5  kwar ta ln i e  więcej.

Szanow na R edakcjo ! — Przys łowie  mówi  że p r a ­
wda j ak  o l iwa na wierzch w y p ł y w a  i że co dobre  to 
się samo  zaleca. Nie  zaprzeczając nigdy trafności  i p r a ­
wdy zdań w p rzys łowiach  zawar tych,  p r z eko na ł em  się 
j ednak  wielo kro tn ie  że nie zawsze można  brać je 
w śc i s łem literal,-iein znaczeniu,  a przyna jmnie j  nie do 
każdej okoliczności  zastosować.  Ileż to czystvch jak 
sama  p rawda  d j amen tów,  przez wieki  spoczywało  w pi a ­
sku i no rach  nadmorsk ich ,  i n igdyby na wierzch  nie 
wyszły ,  gdyby ich sk rzę tne  ręce nie s zuka ły  z na r aże­
niem życia i w k rw a w y m  czoła  pocie,  a i znaleziony 
już przez nie d jament ,  jes t  tylko j akby  o dym io nym  k a ­
w a łk i em  szkł a,  i ży\yv. s ł oneczny ,  s tu-barwr iy blask 
jego,  sam na wierzch nie wyjdzie,  tylko go trzeba z n i e ­
zmiernym t rudem,  s i łą  i c ierpl iwością ,  w ła sn y m  jego 
proszkiem trzeć i szl i fować żeby go na wierzch wydo­
być i pewno  se tna  p iękność  po tr ąc i ł aby  go nogą  na 
b ruku ,  gdyby go kto na bruk upuści ł ,  i aniby s i ę s chy -  
l i ła ,  ani  nawe t  pomyś l a ł a ,  że ta b rudna  b ry łka  może 
mieć jaką w artość,  chociaż j ak  p taszek pod spoj rzeni em 
g rzechotuika ,  s t anę ł aby  o ś in iona  i oczarowana ,  gdy-  
by jej ta b ry łk a  po osz l i fowaniu,  w pięknej  op rawie  
b ły snę ł a  za wys tawką jub i le r a  lub na szyi p rzy j ac ió ł ­
ki. Móg ł bym tu mnós tw o tego rodzaju porów nań p r zy ­
toczyć. bo jc  co krok napotkać  można ,  ale zaczą ł em 
umyś lni e  od Djamentu  j ako  ultim a ratio  war tości  
rzeczy ludzkich,  żeby się uwolni ć  od wszelkich dalszych 
ro zu m ow ań  i od razu trafić do mego  celu,  i zwrócenia  
I w ojej uwagi  Sz ano wn a  Hedakcjo,  że obowiązk iem 
Twoim nie jes t  czekać aż ol iwa na wierzch wyjdzie,  
a lbo  dozwolić  żeby każda rzecz dob ra  i użyteczna s a ­
ma  się chwal i ł a ,  ale owszem,  wydobywać  p r a w d ę  na 
jaw,  a skrzętnie  s zukać c o  d o b r e  i użyteczne i tem w o-  
czy two im czyte lnikom błyskać  jak  osz l i fowanym dja- 
ment em.  żeby nie  przechodzi l i  obojętnie  i nie p o t r ą ­
cali nogą  b ry łk i  n ieraz n i epozo rne j ^a  która  może im 
świe tnemi  b a r w i  tęczy zab ły snąć .  Że na to wszystko 
zacna moja Pani  nie masz dość czasu,  to inna rzecz.że 
nie możesz za jmować się szukan iem,  s zpe ran i em,  a n i e ­
raz wy grzebywan iem z py łu  a lbo o sz l i fowaniem twa r ­
dej sko rupy  zapomnien ia ,  tego wszystkiego co na na ­
szej drodze tu i owdzie  porozrzucane,  t emu wierzę i 
w ła śn i e  o sposobie zaradzenia  temu,  pomyślawszy ,  
szczere moje chęci i c z a sk t ó r e g o m a m  aż nadto,  na t w o­
je us ług i  of iarować przychodzę.  Włócząc  się z kąta 
w kąt,  pat rząc przed siebie,  opa rty  j akby  na sztucznej 
nodze na lasce w miejsce krzes ła  z ty łu  podst awionej ,  
dost rzegę nieraz to co przechodzącemu z g ło w ą  czcmś 
bądź pożytecznem zajętą,  nie wpadn ie  w oko i jeśl i  po ­
zwolisz,  niekiedy zakomun iku j ę  Ci cośko lwiek  z tych

—  K t o  ty nap rzyk l ad ,  he tego? —  za w o ła ł  ko ­
morn ik  cofając się do sieni.

—  Kto  ja? ch łop  jak w as an  widzis ,  a le  nie dam 
k rzyw dy  rob i ć  nasćj  pani;  juze ś ta  na s p rzedaw a l i  d o ­
syć. . .

•—  He j  t ego,  j e s t  t am  kto,  związać  nap rzyk ł ad  
t e g o  zuchwalca!  on śmie. . .

—  Co ty chcesz? czego się ty w t r ąca sz  cham ie  j a ­
k i ś ? —  zaw o ła ł  pan K on ra d  zaczerwien iony  od gn i e ­
w u ,  a poprawia j ąc  okul ary ,  p r zypad ł  do s t ołu  z za­
mi a r em  odepchni ęc ia  napas tn ika .  L e c z  silny sw em  
pos t anowien i em Grzego rz ,  od rzuc i ł  na bok zape rzo ­
n eg o .  a uderzywszy pięścią w  s t ół ,  że aż pieniądze 
w  szufladzie z abrzękły,  k r zykną ł :

—  Ż e by  mi się n ie  wiedzie  co miało  stać,  kuni  
n ic  sprzedacie ,  j a  w a m  ga dam  ze n i e  sprzedacie!!

—  Poszed ł  precz!  ty zuchwalcze!  bo jak  cię.. .  
i zamierzył  się pan K o n ra d  podskoczywszy k u n i e m u .

—  Sprobój ,  sprobój !  — m ó w i ł  d rw ią co  Grz e ­
g o r z  t r zymając  się j e dn ą  r ę k ą  za s t ó ł ,  a w  d ru gą  
p lu j ąc  po s w o j em u .

—  Da j t a  pokój  Grzegorzu!  —  szepnął  mu  d o u -  
cha  soł tys  —  a dyć  to syn nasć j  pani .

—  P iękny  mi  syn,  co chce  w ł a sną  m a t k ę  o t u ­
man ić ;  zeby ja miał  t ak i ego  syna,  ho,  ho ,  dał  ja 
b y m  mu!

—  S łucha jno  ty,  ty . . .  mą d r a lo  — w o ła ł  k o m o r ­
nik wychyla jąc g ł o w ę  z p rzeds ionka  —  pójdziesz so ­
bie tv,  czy nie;  bo  wiesz  nap rzyk ł ad  mose nd z i e ju  t e ­
go,  pośl ę  po ż a n d a rm ó w ,  i pójdziesz .w kajdany .

—  Niech  pójdę ,  a nie d a m  !
—  H e j  fornale ,  k to  żyje,  b r ać  go! —  krzycza ł  

zaiskrzony pan Ko nra d ,  popycha j ąc  ku n i em u  s łu ż bę  
d w o r s k ą .  —  Czterdz ieśc i  b a tó w  ł a jd ako wi ,  h a  j u ­
naku  ty,  poczekaj! . . .

—  J u t r o  ale n ie  dziś —  m ó w i ł  j ak  na jspokojni ej  
nasz G rzego rz  n ie  ruszając  się od s t o l ika,  a u w a ­
żając że ek on om  i fornale  zachodzą  m u  z t y ł u ,  o b r ó ­
cił się machnąv \s zy  r ęką ,  a żza św i s t a ł o  w  powi e t r zu .  
No,  zbl izciejno się w ia r a ,  n ie  ma  w a s  to! — sze­
p ną ł  do stojących opodal  km io tków.

— Pan ie  ko m or n i ku  dob rodzi e ju  —  w t r ą c i ł  przy ­
pa t ru j ący  się do tąd  Ża rsk i  — pani e  Ko nr ad z i e ,  nie 
sp r zec iw ia j c i e  się, bo  przyjdzie  do  a w a n tu ry .

—  Czy i pan do spółki  z niemi  t r zymasz?  —  za ­
g ad n ą ł  K o n r a d  z ogn i s t em  spo j rzen iem.

—  Może  być  —  od rze k ł  r umien i ąc  się Józef .

—  T o  ja  r adzę  panu  idź do dzieci,  do nauki ,  a
nie  w t r ą c a j  nosa  gdzie n ie  pot r zeba!

—  O t ó ż  że będę  w t r ąca ł !  i p an  t ych  koni  n i e  
kupisz! —  k rzykną ł  zajadle nasz b o h a t e r  s t aw a j ąc  
przy G rze go r zu ,

D ostrzeżeń niczem niezajątego włóczęgi. P o rz ą d k u  i  
związku między temi dost rzeżeni ami  nie szukaj ,  b ierz  
co Ci  się wyda  s tarowinem.  odrzuć co się z ,p rzekona ­
n i em Twojem nie  zgodzi,  a na p róbkę .przyjmji to co 
Ci obecnie  p r ze sy ł am,  a com do rywczo  z massy no ta ­
tek wybra ł .

Pismo,  to g łó w n y  p r zewodn ik  za pomocą k tó rego  
ludzie kom un ik u j ą  się z sobą  kiedy ich rozdziela p rze­
s t r zeń jakiej  g ło s  s t en to rowy  nawe t  nie przekroczy,  
pi smo to t e l eg raf  myśl i ,  eo j ą  w przelocie chw vta i t y m ­
czasowo na papierze  u t rwala,  aby z wia t r em nie ulecia­
ła  i aby w najgo rszym razie p iór em sk reś lona ,  a jeśl i  
war ta  (czasem nawet  chociaż nie war ta)  d ruk i em r o z ­
mnożona ,  szła w ręce i na pożytek t ł umów .  Pismo ma 
nawe t  psychologiczny związek z c z łowiek iem,  i nie ria 
p różno  mówiąc  o powier zchowne j  formie pisma,  na -  | 
zywarny ją  charakterem , bo n iezaprzeczenie  jes t  p e ­
wien rodzaj  wspólności  między usposobi en iom c z ło ­
wieka i j ego p i smem i jeśl i  styl jes t  m iar ą  n m y s ło -  
wości pisarza,  to sam cha rak t e r  jego pisma może p r zy ­
najmn ie j  świadczyć o jego ma te r j a l nem usposobi en iu  
pod względem czystości,  po rządku ,  sys tematyczności  i  
t. d. Pochodzi  to z t e g o ż e  zwykle  cha r ak t e r  pisma 
kształci  się u każdego po jedyńczegocz łowieka ,  dowo l ­
nie w ed łu g  j ego osobistego usposobienia  i sk łonnośc i ,  
tak.  że dziecko z natury s k ł o n n e  do porządku,  czysto­
ści i s ta łości ,  s tara  się fo rmować  pracowicie  pierwsze 
zaraz l inje i kó łka  j ak i e  mu  nauczyciel  wskaże,  a 
trzpiot ,  wa r log łów ,  świszczypała ,  kontent ,  kiedy zape ł ­
ni s t r onni ce  byle jaki emi  pajęczemi  nogami ,  patykami  
i krętasarni .  z których potem zwykłe wyksz ta ł ca  się 
tucecko-sauskrycko-chińsfca  mieszan ina znaków,  o k tó ­
re rozbi ja ją  się g łow y  ezyta jącycha nieraz i s amego  p i ­
szącego i do k tórych czytania o sobnego  klucza pot r ze­
ba. Nieraz z wiekiem ustatkują  się młodzieńcze  błędy,  
cha r ak t e r  wewnę t r zny  pop rawi  się. ale r ękę  nie ł a t w o  
oduczyć,  i stąd nier az  poważny ,  p racowi ty i po r ządny  
cz łowiek ,  sadzi kula ski  j ak  jaki  n i edowarzony  pustak.  
Otóż zdaje mi się, że na to z łe  znalaz ło  się nareszcie  
l eka rs two,  i d z iwno mi że dotąd nie ma o niein tak su ­
tych i częstych ogłoszeń ,  jak o owych  wodach przeciw 
łys ini e ,  sztucznych zębach lepszych niż na tu r a lne  i t. p.  J 
Może to skut ek wspomnionego  na początku p r zys łowia ,  
że dobre to się samo zaleca, k t ór emu  bynajmn ie j  n i e  
zaprzeczam,  upa tru j ę  w n iem tylko jerioę n i edogodność ,  
to jest  zwłokę,  a w naszym wieku pospiechu, czas w i ę ­
cej niż kiedykolwiek jes t  ważnym ka p i t a ł e m  i dla t e ­
go zwłoka  przynos i  szkodę.

Nowa metoda m echaniczna  s ł użąca  do nauczeni a  
się w k ró tk im  czasie pisania ch a r ak t e r em p ięknym,  
czyte lnym,  kal l igraf icznym,  bez pomocy nauczyciela ,  
jest n i ewątp l iwie  p o w o ł a n ą  do upowszechni en ia  się 
k i e d y ś ,  czas i doświadczeni e wykry ją  jej  zalety i 
p r aw dz iwą  zas ługę  i j ak mó w i  p rzys łowie ,  p r aw da  
wyjdzie na wierzch jak ol iwa.  Ale do tego potrzeba 
czasu i wszystkie  zalety tej dowcipn ie  pomyś lane j  m e ­
tody d łu g o  mogą  pozostać uk ry t emi  l ub  p r zynajmn ić j  
nie wie lu  w y br an y m  znanemi ,  a szkoda,  bo to rzecz, 
zas ługu jąca  aby j ą  wszyscy znal i  i ocenil i ,  a co w ięk ­
sza to rzecz użyteczna i powszechny  w tem in t eres  że­
by mo g ła  być każdemu znaną.

P ismo to dzia łanie  mechani czne,  i ca ła  sztuka

—  T a k ,  t ak ,  no,  no;  widzę  m a m a  dob rodz ie jka,  
zbyt  wcześn ie  j uż  wys łuży ł a  sobi e pańsk i e  względy. .

—  A  to mi dop i e ro  syn,  ob yw a t e l ,  gospodarz!  —  
zaw o ł a ł  J ó z e f  pa t r ząc  s ię n a ń  z poga rdą .  —  T fu !  
podle ,  n iegodziwie!  I pan  śmiesz  t u ,  w o b e c  t ych  lu­
dzi broni ących d ob r a  twó j  matki ,  odz yw ać  się z po ­
dobn ą  m o w ą .  dla osłonięcia  jeszcze b rud nó j  żądzy 
nabycia  tanio jój w ła sn ć j  pracy.  W s t y d ź  się, pa t r z  
ot ,  prośc i  ludzie,  wasi  poddan i ,  śmiej ą się i g a rdzą  
t obą .  Wiesz!  —  krzyczał  coraz  bardzi ej  się zapal a­
jąc  —  żeby  mi przyszło żeb rać  przez ca łe  życie 
w yp rz e da m  się do ostatniój  n i t k i ,  a nie pozwo lę  ci 
kupić  tych koni ,  n ie  pozwolę!

— - D o br ze  pan  m ów i ,  ba rdzo  dobrze  —  złoży- 
w a  się i ku p i w a ,  choćby  tys ięcy t r z a  by ło  —  w t r ą ­
cił obu rzony  soł tys.

—  T ak ,  t ak ,  ku p iw a ,  a t e g o  oku la rn ika  na ucz y -  
wa  rozum u .

— I j a d a m  trzy r u b l ó w  — za w o ła ł  j ak i ś  żydek.
—  Ny.  i j a  do łożę  —  d o da ł  drugi .
—  J a  ods t ąp i ę  od licytacji — ■ Wrzasnął  trzeci .

—  Proszę  w ie lmożnego  Pana —  szep t a ł  Józ iowi  
for szman na ucho  —  niech no pan ich zagada,  a j a  
kuni e  w y p ro w ad zę  do lasu,  i j ak ich s c h o w am  w k rza ­
ki,  t o  żeby t am  wc io rnascy  sukal i ,  a n ie  znajdą.

—  N o  i pa t r za jże  pan ,  słyszysz,  żydko wie  n a w e t



nauki pisania na tern zależy, żeby nadać ręce mechani­
czną wprawę naśladowani* kształtnego przedstawio­
n e g o  jej wzoru lub rysu jaki sobie przedstawiamy  
w myśli. Za nabyciem wprawy, ręka już potem mecha-  
uicznie zachowuje formy do których się przyzwy­
czaiła i dopiero wiek lub fizyczne osłabienie  muszku-  
łów  m ogą nadwerężyć tę mechaniczną wprawę. Otóż  
p. A. Dietrich (znany wam skąd inąd jako artysta-ry-  
townik i litograf) pow zią ł szczęśliwą myśl, podania li­
czącym się pisać, wzorów, nie już takich na jakie do­
tąd potrzebowali zapatrywać się, aby je naśladować, ale 
takich, po których prowadząc rękę piszący, przyjmie  
m im ow oln ie  formę pisma, do jakiej ręka jego przez 
ciąg łą  wprawę nawyknąć musi. Dawniej już uważano  
ze pisanie po o łów k u  najpewniejszym jest sposobem  
prędkiego ukszta łeenia ręki, ale sposób ten w prakty­
ce b y ł  niepodobieństwem, bo nauczyciel m usia łby  tyle 
zupełn ie  pracować co uczeń i prócz tego musiałby ko­
niecznie być dobry 111 kaligrafem. Pan Dietrich zara­
dził  temu, dając uczniowi papier na którym sposobem  
litograficznym, blado, jakby o łó w k iem  odbite są kre­
ski. kółka, litery, całe  wyrazy i zdania, pięknym je­
dnostajnym charaktem, uczeń zatem potrzebuje tylko 
prowadzić pióro po gotowym  deseniu i tym sposobem  
z łatwością nabywa żądanej wprawy. Przechodząc k o ­
lejno sześć oddziałów tej metody w edług  podziału au­
tora, od l in j i i  pojedynczych szlrychów zklórych s k ł a ­
dają się litery, uczący się w krótszym niż zwykle czasie 
przyswoi sobie tak kształt pojedynczych liter jak i 
sposób łączenia ich w wyrazy i ca łe  wiersze, jak ró­
wnie  wprawi s ię  do pisania prosto, co także jest tylko 
skutkiem naw yknięcia .

Pozostaje mi jeszcze wspomnieć tu, że koszt nauki 
pisania za pomocą tej metody, mogącćj obejść się bez 
rzeczywistego nauczyciela kaligrafji. jest s tosun k ow o  
bardzo m ały , a nadto nabywającym przedstawia się 
wszelka dogodność, n a b y w a ć  bowiem można nietylko  
ca łą  metodę z łożoną z I8tu arkuszy za 4 0  kop. lub  
pojedynczy oddział eztero-arkuszowy za kop. 10, ale 
nawet pojedyncze arkusze po kop. 2.

A nie sądź szanowna Redakcjo, żebym m ó w i ł o  tern 
wszystkiem ze s łuchu lub prostego rzutu oka, bynaj­
mniej; opieram się tu na doświadczeniu i przekona­
niu. Wnuczki moje. które dawniej zabazgrałycodzień  
trzy karty niezgrabnemi kulasami, rozsadzając je jak 
można najprzestronniej, dziś zmuszone zapełnić  gęsto 
narysowane vfzory, w tym samym czasie zapisują tyl­
ko jedi lą stronnicę, ale za to kształtnie i czysto, mam  
więc wielką oszczędność na papierze; a najstarsza, co 
przy wielkiej chęci do kaligrafji, po dwuletniej nauce 
stawiała litery jak to mówią każda  z  in n ej w si, dziś, 
po jednym miesiącu wprawy z metodą Dietricha, w zią­
w szy nawet czysty papier, pisze na nim charakterem  
bardzo już podobnym do wzoru, a zatem pięknym.  
W iem , że każdy kto tej metody spróbuje, zgodzi się ze 
mną co do jej zalet i dla tego m iałem  sobie za obo­
wiązek rozgadać się o niej. D ziadu ś.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A M E R Y K A .

New-Yor/c 2 8  L istopada. Immigracja z Europy 
w roku b i e ż ą c y m stosunkowo do przeszłych lat zna-

w ięcćj mają czucia i litości od  c iebie  rodzonego sy-  
na! —  A zw róciw szy  się do komornika, p rzem ów ił  
uprzejmie nasz Żarski.

—  Panie, prosimy się tu w szyscy ,  bądź tak d o ­
bry i wstrzymaj do jutra sprzedaż tych koni; wszak  
to  można, prawda?

—  Można panie teg o  m osendzieju!  —  bąknął  
strw ożony jurysta —  ale tego . . .  naprzykład.

—  N ie  sprzeciwiaj się pan, bo widzisz jak są 
wszyscy oburzeni.. .

—  A  co mi tam mosendzieju, ja mam tego  na­
przykład praw o za sobą , i tego  żandarm ów .

.—  D obrze, ja w iem  o tern, że ich ukarać' potra­
fisz, ale kto panu odlepi to co oni przylepią, a masz 
pan jak słyszałem dzieci ,  żonę...

—  Już mi umarła mosendzieju.
—  A le  dzieci.
—  E h ,  co się go  pan bądzie prosił,  cy chce cy 

nie chce mv nie damy i basta! —  od ezw a ł się znie­
cierpliw iony Grzegorz.

—  D opraw d y?  zobaczymy, —  wtrącił jeszcze  
Konrad.

—  A pójdzies ty psia wiaro okularniku! —  za­
w o ła ł  któryś z w ieśn ia k ów . -—  Umykaj pókiś cały,  
bo jak cię p ochw yciw a , za wszyćko się odpłaci.

—  Licytacja tego  się mosendzieju do jutra od-

cznie się zmniejszyła. W  roku 1 8 5 3  ogólna cyfra im -  
migrautów w yn o s i ła  2 9 4 .0 4 5 ,  a w 1 8 5 4  przybyło  
ich 3 1 9 , 2 2 3  do Stanów Zjednoczonych. Tymczasem  
w pierwszych dziesięciu miesiącach b. r. ledw ie ze­
brało się 1 1 9 ,4 2 0  Z Niemiec do końca października 
r. b. przybyło tylko 4 6 , 2 8 8  osób zamiast 1 1 7 ,9 8 6  jak 
to b y ło  w z. r. Immigracja z Irlandji do Stanów Z je­
dnoczonych, od kilku lat a m ianowicie  od czasu jak 
przez przedaż przeciążonych d ługam i dóbr, p o ło że ­
nie rolników w Irlandji polepszyło  się, ciągle się 
zmniejsza.

—  Dziennik Union o g ło s i ł  wczoraj notę, którą pan 
Buchanan przed niejakim czasem przesła ł  angielskie­
mu dziennikowi Times, a której ten dziennik nie 
chciał umieścić. P o se ł  amerykański zapew nia ł w niej 
stanowczo, że nigdy nie powiedział , że sympatje 
Ameryki w teraźniejszej wojnie są na stronie A n­
glików.

—  S i e d r n d z i e s i ą t a  d r u g a  r o c z n i c a  o p u s z c z e n i a  No­
w e g o  J o r k u  p r z e z  A n g l i k ó w ,  o b c h o d z o n a  była w czo­
r a j  w e d ł u g  p r z y j ę t e g o  z w y c z a j u .

—  Towarzystwo kolei żelaznej W ilm ingten-M an-  
chcsler, dostało naukę, która jego kolegom  może być 
korzystną przestrogą. Zostało  ono skazane na zap ła ­
cenie panu Temp z Ameryki południowej, który przed 
dwoma laty w skutku wypadku ,na tej kolei u leg ł  sk a­
leczeniu. wynagrodzenia w sum mie 1 0 ,0 0 0  dolarów.

(Neue P reu ssisch e  Zeitung).
A U S T R I A .

W iedeń l d  Grudnia. Urzędowa W iener Z eitun g  
zawiera następujące doniesienie o niebezpieczeństwie  
jakiego Jej C. Mość Cesarzowa szczęśliwie uszła:

Kiedy wczoraj Jej C. Mość w towarzystwie jednej 
damy jecliata z Belląria do Schoribrunn, cztery konie  
zwykle .bardzo dobrze u łożon e ,  przyspieszyły bięgu 
na g łó w n ej  ulicy Mariahilf. W oźnica który w skutku  
zimna stracił w ładzę w rękach, spadł z kozła, k ie­
dy powóz, przybył *do rogatki, przez co konie czując, 
się zupełn ie  swobodnemi, rozbiegały się, skręciły się  
w boczną ulicę i tam spotkawszy się z nadjeżdżającemi 
z przeciwnej strony dworna powozami, zatrzymały się. 
Jej C. Mość ani na chwilę nie dała przystępu trw o­
dze albo przerażeniu i dopiero gdy konie zostały za­
trzymane, przesiadła się do innego powozu i zdrowo  
przybyła do zamku. Łaska nieba ocaliła dostojną Ce­
sarzową od niebezpieczeństwa, które w edług  tego o-  
pisu zagrażało jej rzeczywiście. (Neue P r . Zeit.)

F  K A N C J A .
P a ry ż  13 Grudnia.

—  Rada stanu zgromadziła się dziś i jutro ma się 
zgromadzić, dla roztrząsania rozmaitych projektów  
praw i postanowień. Między innemi nader w»żne 
miejsce zajmuje dekret upoważniający zaprowadzenie  
w Paryżu towarzystwa bezim iennego, pod tytułem:  
Towarzystwo paryskie ośw ietlan ia  i og rzew a n ia  za  
pom ocą gazu . Przedmiot ten szczególnie jest ważnym  
z powodu nadzwyczajnie podnoszącej się ceny węgla  
i drzewa. (Indepen. D elge).

H I S  Z P A N J A.
M adryt 8  Grudniu. S a lw y  arlylerji don ios ły  dziś 

7. rana o wielkiej uroczystości Niepokalanego poczęcia 
N. Marji Panny. Jest to od dawnych czasów uroczy­
stość patronalna His/.panji i Indji. Królowa w towa-

kłada! —  krzyknął komornik —  godzina szósta, pa­
nie w oźn y  ogłoś!

—  A  jakże bądzie z temi kuńmi? —  zapytał k ła ­
niając się już.czapką sołtys.

—  Jutro, jutro, mój przyjacielu tego  naprzykła d —  
m ó w i ł  słodziutko komornik klepiąc go  po ram ien iu  —  
złóżc ie  pieniądze...

—  Kąj my nie dawa sprzedawać! —  w rzasną ł  
zn ó w  Grzegorz —  ja padam że nie, to  nie; ju żeśc ie  
tyle pieniędzy nazbierali, że to w ystarcy . .

—  Mój cz łow ieku  —  p rzem ó w ił  Żarski — nie  
upieraj się przy sw oj m, bo to na nic się nie przy­
da. W y  tego nie rozumiecie, ale takie jes t  p ra w o ,  
że jak kto winien  a nie ma oddać, to  m u rzeczy za­
bierają i sprzedają, darmo.. .

—  O w iem y, wiemy! —  dorzucił k tóryś z koła.

—  N o  to tóż rozejdźcie s ię  do domu, a ja wam  
zaręczam, koni me sprzedadzą dzisiaj.

—  Tak, tak, jutro, a n a w e t  dopiero tego  m osen ­
dzieju popo łu d n iu ,  jeżeli pan plenipotent naprzykład  

tak oto napisze.
—  O tóż słyszycie; —  m ó w ił  dalój Józef  —  ty l­

ko niech się zostaną starsi z gm iny, i ty G rzegorzu  
i sołtys, a poradzimy jak dalej ra tow a ć  biedną k o ­
bietę.

rzystwic swojej rodziny udała się z wielką w y s |a w n o -  
ścią do kościoła N. Panny d’Atocha, gdzie odśpiewane  
zostało  dziękczynne Te Deum. Jej Kr. Mość dzięko­
wała W szechm ocnem u, że o ca li ł  jej rodzinę od zara­
zy. C elebrow ał kardynał arcy-biskup Toledu. W szy ­
scy urzędnicy pałacu, tudzież ministrowie spraw zą-  
granicznych i wojny, znajdowali się na tej ccre-  
monji.

W takie dnie świąteczne w Madrycie bardzo ipało  
zajmują się polityką, jednakże przychodzi nam do­
nieść, że wczoraj wieczorem o godzinie dziewiątej, pij-  
nister spraw wewnętrznych pan Huelyez, podał się do 
dymisji. Jest to podobno skutek chw ilow ego z łego  hu­
moru, i zapewnie pan minister da się nakłonić  do c o ­
fnięcia tego kroku. Ani książę Witorji, ani marszałek  
O ’Donnell,  ani żaden z ich kolegów w gabinecie nie 
chciałby teraz przynajmniej wprowadzać jakąkolwiek  
choćby cząstkową zmianę w składzie rządu, dopóki 
położenie  publiczne nic wzmocni się na si lnych pod­
stawach. Nawet pggłoska o wejściu pana Rios Rozas 
do gabinetu jest dziś nieuzasadnioną, chociaż może stąd 
się prawdziwą za trzy lub cztery miesiące, gdy ogólpa  
sytnacja znacznie się zmieni.

Dzienniki uchodzące za dobrze zawiadomione, m ó ­
wią o projekcie ważnej wyprawy do Maroko i 
w tym celu ma być żądany kredyt dodatkowy dla m i­
nisterstwa wojny.

—  Mówią, że jenerałow ie  Narvaez i Prim oczeki­
wani są w Madrycie. Możemy zapewnić, że pierwszy  
z nich i; ie przy będzie pierwej, aż wtedy kiedy uzna, że 
obecność jego będzie użyteczną dla niego i jego stron­
ników'. Co do jenerała Prim, przybędzie on aby zdąć 
Sprawę ze swojej wyprawy przeciw Maurom w Me- 
lilla. (Itidep. Belge).

M adryt 12 G rudnia. Rząd ośw iadczył dziś w kor- 
tezach, że ilość zboża pochodząca z tegorocznych zbio­
rów, jest wystarczającą nie tylko ria krajową konsuuą- 
c ję n le  ,i na .wywóz- {Neue P r. Z tg).

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
Piszą z Ruszczuku 5 go  listopada do P reu s. Coresp., 

że zakupywanie koni dla kontyngensu anglo-tureckie-  
go nie ustaje i że co tydzień paropływy żeglujące na 
Dunaju, przywożą ich o k o ło  5 0 0  z Prutu do Ruszczu- 
kn, dla przesłania ich do Balczyku i Dardanej, gdzie  
przygotowano już stajnie na zimę. Koszt zakupu koni,  
transportu i utrzymania, nie odpowiada byńajmnićj 
rzeczywistej ich wartości.

Drożyzna zboża i innych,artykułów  żywności, do­
szła w Księstwach do niesłychanej w ysokości,  a jednąk  
jeszcze się ciągle zwiększa.

—  W edług  Journal de C onstantinople, n a .p ok ła ­
dzie .paropływu angielskiego JElbą, przybył drut e lek ­
tryczny mający służyć  do zaprowadzenia telegrafu m ię­
dzy B ałak ław ą i Kerczem. Mówią także o zaprowa­
dzeniu telegrafu elektrycznego do Kinburn przez E u -  
patorję.

—  Czytamy w Independance D elge:
P ogłosk i podawane nawet w naszych koresponden­

cjach,! obiegały  w ostatnich dniach w przedmiocie w y ­
prawy mającej być w ys łan ą  do Kaffa. Z listu prze­
s łan eg o  z Krymu do Timesa  pokazuje się, że w ypra­
wa ta istotnie była projektowaną, ale że jej zaniecha­
no. Wojsko które m ia ło  ją składać i które już nawet
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—  O h o już zm o w y ,  konszachty! —  krzyczał 
przygnębiony Konrad zamykając drzwi od ga n k u .—  
Jąki mi przyjaciel chłopski; rady, patrzaj go, o p ie ­
kun djabli, sm arkacz.. .  O musi to być chamska du­
sza jakaś!

L ec z  poczciwy Józio udał n aw et że nie słyszy po­
dobnych dojadań w dzięcznego synka, bo odsunąw szy  
się wraz z kilkoma chłopkam i w kąt dziedzińca, prze-  
m yśliw ał nad sposobem  dopomożenia tój n ieszczęśli­
wej dziedziczce. Chłopi jak chłopi, radzili po s w o ­
jem u: Grzegorz dow odził  żeby nie płacić, i koni n ie  
dać bo on sw ą  -pięścią wszystk iem u da radę; so łtys  
zalecał składkę z gromady, inny znów  chciał je  
w  nocy uprow adzić do lasu, Mateusz kazał oddać to  
na łaskę Boską —  s ło w e m  nie można było nic po­
stanow ić ,  J ózef  obliczywszy w  myśli ca łe  sw o je  
fundusze, czuł, że z taką drobnostką nie podoła, bo  
tu tysięcy trzeba, w ię c  zafrasowany pocierał czupry­
nę, krzyw ił się i dumał.

—  Moi kochani —  odezw ał się w reszcie  —  d o ­
brze to w szystko  że macie najlepsze zamiary, i szcze­
rze pragniecie dopomódz waszój pani, ale  to na nic  
jsię nie zdało. Tu trzeba pieniędzy.

( D alszy ciąg nastąpi).



zna jdowa ło  się na s tatkach,  zos t ało n a p o w r ó t  na ląd 
wysadzone.

Lord Codr iog ton  o b j ą ł  dowództwo  armj i  ang i e l ­
skiej  w Krymie.  Dwa rozkazy dzienne ,  jeden j e n e r a ł a  
S im pson ,  d rug i  j ego nas tępcy,  donio s ły  wo jsku ,  że 
ma  now ego  wodza.

—  P a r o p ł y w  Cowe,  p r zyby ły  do MarsyIj i ,  p r z y ­
wi óz ł  nas t ępujące  wiadomośc i  z Kons t an tynopo la :

Fleurus  mający na pok ł adz i e  1 , 000  ludzi zg w ar d j i  
Cesarskiej  f rancuskie j ,  o d p ł y n ą ł  13 l i stopada do Tu- 
lonu .

N iepo rozumien ia  w przedmioci e pożyczki  tureckiej  
n ieus t awa ły .  Por t a  nie ehce dotąd pr/ .ystać na w y m a ­
gania  komisar zy  zachodnich.

Zdaje  się być zdeeydowanem s t anowczo ,  ze S e b a ­
stopol  nie pozostanie  zaję tym przez woj sko sp r zy m ie ­
rzone.  I nżenj cr j a  skomple tu j e  m iny  za łożone w a r s e ­
na ł a c h ,  dokach i warsztatach tak żeby na dany znak 
mo g ł y  być wysadzone w powie t r ze .

W skutku  nadzwyczajnej  d rożyzny a r t y k u ł ów  ży­
wności ,  mus iano zaprowadzić  taxę na chleb w K o n ­
s t an tynopo lu .

Choler a  ob j awi ł a  się w legji ang lo -ni emieeki e j .  
Fr ancuz i  z powodzen iem r e k r u t u j ą  do swo je j  legji 

cudzoziemskiej .
S to sunk i  między Angl ikami  i F r ancuzami  nie p o ­

kazu ją  serdecznej  przyjaźni .  (Journal de S t.  Fet.)
—  Piszą z Odessy do Morning Chronicie, że R o ­

sj anie  forty fik ują N ikoł aj ew w sposób  ni ezmiern i e  
g roźny na przysz ł ą  karnpanję.  C a ł e  to miasto jes t  z u ­
p e łn i e  zmienione .  O pięć wiors t  od jego okręgu,  przy 
sp ły wi e  Bugu  i Iugul a .  wznoszą się s t raszne  ł o r t j f i ka -  
cje.  Po t ró jne  opasani e twierdz  otacza miasto,  a 4 00  
dzia ł  wielkiego ka l i bru  u s t awiono  na bater jach.  Z r ó ­
w n a n o  z z iemią ca ł e  ulice,  aby na nich wznieść 
szpi tale i koszary,  a wszystkie magazyny  opa t r zono  
tak,  żeby im bomby  szkodzić nie mogły .

(independance Belge). 
W Ł O C H Y .

Turyn  8  Grudnia.  Za ł a t w ie n i e  n i e po rozumień  mi ę ­
dzy S a r dy n j ą  i To skan j ą  nie jest jeszcze o g ło s z o ­
ne u r zędown ie ,  ale w ed łu g  wiadomości  j ak i e  ze ­
brać mog l i śmy ,  można  je  uważać  j uż  za rzecz s t a ­
nowczą.  (Independance Belge).

Korespondencja Dziennika W arszaw skiego.
N O W Y  SY S TE M  EDUKACJI .

Na począ tku  wrześni a  185. . .  r. w powroc i e  z Ka ­
mieńca  w gub.  Wołyńsk ie j ,  zboczył em nieco z drogi ,  aby 
odwidzieć zamężną s iost rę  M. Ż.  w pow.  Uszyckirn 
gub.  Podolskiej  mieszka j ącą.

Zabawiwszy  dni ki lka u poczciwej  siost ry,  n aga da ­
wszy się z n ią  do woli  o wspólnych  i n t er esach ,  o k ł o ­
potach gospoda rsk i ch ,  o t r oskach ,  o różnych p ro j e ­
ktach na przyszło ść  i t. p. z ab i e r a ł em się j uż  do w y ­
jazdu,  gdy s zwagier  mój ,  k tóry się sp od z i ew a ł  dnia 
tego ki l ku bl iższych i dalszych s ąs i adów u siebie na 
obiad,  o świadczy ł  ze s t aropo l ską  gośc innośc ią ,  iż p o ­
wóz i konie  z amknąć każe,  jeżel i  będę się o p i e r a ł  p o ­
zostać,  choć ten dzień jeszcze,  z niemi .

Nie d ro ży ł em  się tedy byna jmnie j  i z m i ł ą  chęcią
p rzec i ąg ną ł e m pobyt  mój  w P... ..............................

K o ł o  po łud n i a  wszyscy zapowiedzi ani  goście zje­
chali  się. Wszys tkich pr awie  zn a ł e m oddawna .  P r z ed ­
s t awiono mię tedy dw ó m  tylko i r ozm owa  potoczył a 
się jak p i ł ka  po g ł a dk im  stole.

Najstarszą i na jznakomi t szą  z p rzyby łych  figur b y ł  
p.  ma r sza ł ek  L.,  poczciwa dusza jakich ma ł o ,  tylko 
t r ochę  na świat  Boży oczami  mądre j  swej  żony p a ­
t rzący.  Po n im,  w h ie ra rchj i  towarzyskie j  pierwsze  
t r z yma ł  miejsce wielmożny  p. P. . . r k tóry koszt em b l i ­
źnich m a ł y  zapas użytecznych wiadomości  zw y k ł  
by ł  sztukować.  O dwócli  m ło dy ch  wysokich panach,  
nic  nie powiem,  bo nie ma m nic do powiedzeni a,  
w sp om n ę  tylko jeszcze o j ed n ym  mi lczącym j ak  iyba 
i o  p. Z. . .  który j edynaka  swego,  n i edawno  malca a 
dziś cz łowieka ,  w świat  wpr owa dza ł .

Młody p- Z. skończywszy ,  a raczej  porzuciwszy 
s zkoły ,  z apuśc i ł  d łu gą  czuprynę ,  w d z i a ł  f rak z sze-  
r ok i emi  r ę ka w am i ,  jak u bu rnusa  Abdel -Kade ra .  w c i ­
s n ą ł  o lbr zymie  nogi  w laki e rowane  bóty,  a ma jąc się 

' za skończonego młodz ieńca ,  p e łn e m  poga rdy  i za­
rozumiałośc i  okiem,  na wszystkich  obecnych  spo -

8 ' O ^ ó d z i n i e  2ej  wnies iono  do s a lonu chleb.  szynkę,  
se r  i s tarkę,  co zapowiada ło  prędkie podanie  obi adu.  
A że i s t arka  i s t ó ł  dosko na ł e  by ły  u szwagra ,  a ape-  
tvt zaczął  się już potężnie rozbudzać ,  przeto z m i ­
ł y m  uśmiechem każdy z nas  z miejsca po ws t a ł  i o-  
choczo haus t  ł y k n ą ł .  Gdy ostatni  wypi ł ,  moja sio- 
stra zbl iżywszy się do m a r sz a ł k a  L.. .  podała  mu  r ę ­
kę i pop rowadz i ł a  nas  ~do s t o łu .  P rzy o biedzie wc-
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so ło  wszyscy gwarzyl i ,  a gdy po wetach i po o s t a ­
t n im  kie l iszku wina,  przeszli  na cygara  i fajeczki do 
bi l ardowego pokoju ,  mój  s zwag ier  chociaż s am kar t  
nie lubi ł ,  wiedząc  że bez nich t owarzys two  męskie  
zwykle  się n u d z i ,  z a p r o p o n o w a ł  f awo ry t ną  grę.  
S i ad ło  więc nas  tedy czterech do par t yjk i ,  gdy t ym ­
czasem dwaj  m ło ds i  panowie  przechadzal i  się z cyga­
r ami ,  a m łod y  p. Z. z mi lczącym j egom ośe i ą  p r ó b o ­
wali się na bi lardzie.

Popamię t am ja z miesiąc ruski  tę na szą  grę,  bo nie 
dość żem n i eus tann i e  p r zeg ry wa ł ,  jeszczcm się n u ­
dz i ł  na jn i emi łos i erni e j .  Pan  Z. bowiem z k tó rym 
m i a ł e m  nieszczęście grać od początku,  ledwie  s p o j r z a ł  
na karty,  i tylko c a ł ą  sw ą  uwagę  wy tęża ł  na bi lard,  
n ieus t anni e  p rzypomina j ąc  j edynakowi ,  iżby »nie  tak 
na z robioną ,  j ak  na wyjście swej  bili m i a ł  baczne 
oko .«

Zn iec i e rp l iwiony tą c i ąg ł ą  ko m en d e r ów ką ,  o śm ie ­
l i ł em się powiedzieć panu  Z,,  iż dwóch rzeczy dobrze 
robić  zupe łn i e  jes t  n iepodobna .  By łbym może jeszcze 
parę  s ł ów  do tej uwagi  dodał ,  ale mn ie  rozb r o i ł  pan 
Z. s erdecznem spo j r zen i em i przeds t awieni em,  że nie 
może zan iedbywać  ost atni ego wyksz t a ł cen ia  swego  j e ­
dynaka.

—  Bo to panie dobrodzi e ju ,  doda ł  z d u m n y m  u- 
śmiechem,  mój  Ju l jan  wszystko  j uż  umie,  po f r a nc u ­
sku  mówi  dobrze,  polkę tańczy doskonal e,  w prefe- 
rarisa g r a  wyborn i e ,  a tylko w b i l ard  n a ł a m a ć  się j e ­
szcze nie może.  Gdyby nie to j edno ,  j użbym go bez 
obawy  samego w świat  puści ł .

Po w in sz ow a ł em  panu  Z. tak uzupe łn ione j  j edynaka  
edukacj i  i zapisawszy szóstego p rzeg ranego  rob ra ,  
ws t a ł em od stol ika z mocnem po s t anowien i em nigdy 
nie usiąść do gry  tam,  gdzie podobni  panu  Z.  o jco­
wie,  ostatni  ku rs  nauk sy nom  swo im wy k ładać  będą.

M. P raw dz icz .

MIMI PINSON.
( C i ą g  d a l s z y ) .

Z am ie rzy ł  więc wydać wieczerzę i o b r a ł  dzień sw o­
ich imien in  jako  na jw ła ś c iwszy  do w yp rawien i a  tego 
fes tynu.  W tym zamiarze  kaza ł  przyni eść  do siebie 
cztery kosze butelek p iwa,  ćwiartKę cielęciny z s a ł a ­
tą.  ciastek i bute lkę  s zampańsk i ego  wina .  Z a p ro s i ł  
dwóch  zna jomych  sobie s t uden tów i d a ł  znać pann i e  
Zel j i ,  iż wieczorem ma  być u n iego ki lka osób,  żeby 
zatem przyszła  i p r zy p ro wa d z i ł a  z sobą pannę  P iu ­
som Ma reel li uchodzi ł  i s ł uszn i e  za j ednego z u w o ­
dzicieli  c y r k u ł u  ł ac iński ego ,  za j ednego  z tych ludzi 
k tó rym nic odmówić  nie można .  S k o r o  więc ude rzy­
ł a  s iódma godzina  z wieczora,  obie te panny  pu ka ł y  
do drzwi  naszego s t udenta ;  panna  Zel ja  w suki ence  
krótkie j ,  w czarnych t rzewiczkach i w czepeczku 
z kwiat ami ,  zaś pa .ma  P in so n  sk romn ie j sza  w u b ra ­
niu.  m ia ł a  na sobie sukn i ę  c za rną ,  w której  zawsze 
chodz i ł a  i w której ,  jak sama  u t r z ymy wa ła ,  by ła  po ­
do bn ą  do jaki ejś  h is zpańskie j  damy .  co j ą  n i ez m ie r ­
nie cieszyło.  Ma się rozumieć ,  iż żadna z nich nie w ie ­
dzia ł a o t a j emnych  zamia rach  gospoda rza  domu.

Marcel l i  nie b y ł  tyle n iezr ęcznym,  żeby Eu g i e ń j u -  
sza z gó ry  na  ów  wieczór  zapros ić,  by łby  bowiem 
ni ewątp l iwie  o t r z ym a ł  odmowę.  Dopiero kiedy te 
panny zab ra ły  już miejsce przy stole i po pierwszej  
kolejce wy próżn ionych  szkl anek ,  gospoda rz  pop ros i ł  
o pozwolen ie  wydalenia  się na chwilę ,  żeby pójść za­
prosić now ego  gościa i u da ł  się do domu  w k tórym 
by ło  mieszkani e  Eug ień ju sza ;  znal az ł  go jak zwyk le  
przy  pracy,  samego,  otoczonego ks i ążkami .  Po k i l ­
ku ma łozuacznych wyrazach ,  z aczął  m u  czynić zw y­
czajne wyrzu ty ,  iż się zabardzo męczy,  iż źle robi  że 
nie używa żadnej  r oz rywki  i nareszcie  z aczą ł  go n a ­
mawiać ,  żeby poszedł  z n im przejść  się. Eug ień ju sz  
k tóry przez ca ły  dzień s iedzia ł  nad ks i ążką ,  zmęczo­
ny j uż  t rochę,  p rzys t a ł  na to chętnie.  Młodzi  ludzie 
wyszl i  r a zem i uda ło  się Marce l l emu  po kwadrans i e  
przechadzki  w ogrodzie  L u xe m bu rg s k im ,  śc i ągnąć  
Eu geń ju sza  do siebie.

Dwie gryzetki  pozostawszy same  i znudzone  zape­
wne  czekan iem,  rozgośc i ły  się na piękne.  P oz de j m o­
wa ły  szale i czepki  i t ańczyły  sobie śp i ewa jąc kon-  
t r edansa  i posi la jąc  się od czasu do czasu sposobem 
p róby  w u rz ądzonym przez Marcel lego bufecie.  Kiedy 
młodz i  ludzie weszl i  do pokoju,  Zel ja  i Mimi prze s t a­
ł y  tańczyć i odda ły  Eugi eń juszowi  n i e śmia ły  j ego u-  
k ł o n  z i skrzącemi  oczyma i twa rzą  od zmęczenia  za 
p łon i on ą .  Z n a ł y  go zaledwie . z widzenia ,  gdyż jak 
powiedzie l i śmy,  ży ł  on  zwykle  s amotni c ;  obej rza ły  
go więc od s tóp do g ło w y  z tą  śmia ł ą  c iekawości ą,  
k tór a jes t  p r zywi l e j em klassy gryzetek i za chwi lę  za­
częły znów tańczyć i śpiewać,  j akby  nic nie zaszło.  
Nowo-.przyby ły t r ochę  zmięszany,  ch c i a ł s i ę  już cofnąć 
i wysnknąć  .nieznacznie,  ale up rzedzi ł  go Marcel l i ,

k t ó r y ’ z amkną wszy  drzwi  wchodowe  na podw ó jny  
spust ,  r z u c i ł  klucz na s t ó ł  i r z ek ł  g łośno :

—  Nikogo jeszcze! Cóż robi ą te ło t ry .  Ale nic nie 
szkodzi ,  z ł apa l i śmy  nakóni ec  dzikosza. Mam zaszczyt 
przedstawić  pan iom najcnot lwszego w całej  F rancj i  i 
Nawarze cz łowieka ,  k tóry mldawna  życzy sobie z wa ­
mi zabrać  zna jomość  i k tóry w szczególności  bardzo 
jes t  wie lk im wielbi cie l em panny  Pinson.

Z n o w u ż  kont r edai i s  u st a ł ,  p anna  P in son  s k ł o n i ł a  
się l ekko i wzięła na g łowę  czepek.

—  Eug ień ju szu !  —  rzek ł  Marcel l i .  —  wszak to 
dzisiaj moje imien iny ,  te panie  chcą w raz ze m n ą  ob ­
chodzić tę uroczystość.  P r z yp ro wa dz i ł em  cię w p r a w ­
dzie g w a ł t e m ,  ale spodz i ewam się iż zostaniesz tu do ­
b rowo ln i e  na nasze wspó lne  proźby.  Teraz jes t  o ko ło  
ó smej ,  m a m y  więc czas wypal ić  fajkę,  zan im nab i e -  
r zem apetytu.

To mów iąc  r zuc i ł  znaczące wej rzeni e na pa nn ę  
P in son ,  klora  pnj ąwszy  to natychmias t ,  u k ło n i ł a  się 
drugi  raz z u śmiechem i rz ek ł a  do Eug ień ju sza  s ł o d ­
kim g ł o s em :

—  Tak panie,  p ros imy  pana o to.
W tej chwil i  dwaj  s t udenci  k tórych Marcel l i  do s i e­

bie zap ros i ł ,  zapukal i  do drzwi .  Eug ień ju sz  z rozu ­
m i a ł  że nie ma  już sposobu przyzwo it ego  wycofania  
się z tej zasadzki  i widząc że nie można uczynić ina­
czej,  z ab ra ł  wraz  z i nnymi  miejsce przy stole.

Przy wieczerzy s iedziano d ługo,  a sp r a wi an o  się 
gwar l iwie .  Ci panowie  . zaciemniwszy ca ły  pokój  dy­
m em  od cygar ,  pili bez u s t anku  dla och łodzeni a  się. 
P ł eć  żeńska pod t r z ymy wa ła  rozmowę  i r ozwese l a ł a  
towarzys two różuemi  dowc ipncmi  i z ł oś l iwemi  s ł ó w ­
kami ,  rzucaneini  na karb  znajomych  i p rzyj ac ió ł ek ,  
o raz  sk l epowemi  anegdotkami .  Jeżel i  opowiadan i e  
tych pań mi j a ło  się czasem z p rawdą ,  to p r zyna jmnie j  
nie brak mu  by ło  na fantazji .  Rospowiada ły  one,  że 
dwóch de pe nd en t ów  od adwoka tów  wygral i  dwadzie­
ścia tysięcy f r anków,  g ra jąc na papiery h iszpańskie  i 
przejedl i  je w p rzeci ągu sześciu tygodni ,  w t ow arz y ­
stwie dwóch  szwaczek r ękawiczni czych;  że syn j ednego  
z najbogat szych ba nk i e rów  paryskich  o ł i a ro w a ł j a k i e j ś  
pann ie  z ma gazynu  mód  lożę na wie lką  ope rę i  mie sz ­
kani e  wiejskie ,  ale ona odrzuci ł a  j ego  ofiarę,  bo w o­
la ł a  zostać przy rodzicach i dochować wierności  su-  
bjektowi  hand lu  korzennego ,  k tóry się w niej kocha ł ;  
że jakaś  znakomi ta  osoba,  której  n i e  chcia ły  w y m i e ­
nić, a k tór ą  położen i e  t owarzyskie  zmusza ło  do za­
chowan ia  ta jemnicy,  odw idzała incogni to  haf t arkę  p r a ­
cu jącą  obok passażu P o n t  Neuf  i że ten p r zedmio t  m i ­
łości  zos t a ł  nagle  po rw any  z wyższego roskazn o p ó ł ­
nocy,  z apakowany  do powozu pocztowego,  wraz z p u ­
g i l a re sem n a p e łn i o n y m  bi l etami  ba nk ow em i  i odes ł a ­
ny do S t anów Z jednoczonych.

' —  Dość  tego —  rzek ł  Marcel l i .  —  zn am y  już  to 
wszystko.  Zelja improwizu j e ,  co zaś do pann y  Mimi 
(tak bowiem nazy w a ł a  się panna P in son w pou inem 
zebraniu)  widać że nie j es t  dobrze uwiadomioną .  W a ­
si dependenci  od adwoka tów  podbil i  sobie nogi  robiąc 
ku rsa  za in t eresami  swoich p ry nc y pa łó w ,  wasz b a n ­
kier  zamias t  loży i mieszkan ia  wie jskiego o f i a rował  
pomarańczę ,  a wasza ha l t arka  ani widziała  Is tanow 
Z jednoczonych ,  ale za to kto zechce może ot r zymać 
od niej pos łuchan ie  od dwunas t e j  do czwartej  z p o ł u ­
dnia w domu  och rony,  gdzie się uda ł a ,  bo nie m ia ła  
czem zapłacić  komor neg o .   (d .  C. n.)

Z a w ia d a m ia  się  S z a n o w n y c h  P r e n u m e r a t o r ó w  
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o ,  k tó r z y b y  życzyli  so b ie  
o tr zy m a ć   ̂  ̂ ^  ^

J ó z e f a  KJnyer
« Ł « M C

I ż  p rzesy ła ją c  prenumeratę na Dziennik W ar­
szaw ski za  dołączeniem i go  R s ., otrzym ają dwa 
ex m p la rze  tegoż K alendarza, które im kosztem  
w ydaw cy na miejsce odesłane zostaną.

TEATR ROZMAITOŚCI .  Jut ro :  Pociecha rodziny.  
— Pod strychem.

Dzś r ano  s t opni  z imna 1T, wczoraj  w poł .  z imna 13.
Wysokość  wody na Wiśle stóp 3-

D o  d z i s i e j s z eg o  N r u  Dz i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o ,  d o ł ą c z a  
s ię  KATALOG N A S I O N  na r ok  t 8 5 6 .  z s k ł a d u  Dr a  F r a n c i ­
s z ka  B e t z h o l d  w  W a r s z a w i e  p r z y  u l i c y  S e n a t o r s k i e j ,  o b o k  
R e s u r s y .  Kto w i ę c  z S z a n o w n y c h  P r e n u m e r a t o r ó w  p o w y ż s z e ­
g o  K a t a l o g u  n i e  o d b i e r z e ,  m a  p r a w o  ż ą d a ć  t a k o w e g o  w  u -  
r z ę d z i e  p o c z t o w y m ,  g d z i e  g a z e t y  w y d a j ą .  O s o b y  z a m i e s z k a ­
ł e  w  W a r s z a w i e ,  m o g ą  w s p o m n i o n y  K a t a l o g  w p o w y ż s z y m  
s k ł a d z i e  b e z p ł a t n i e  n t r z y m i ć  .
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